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Nota dotycząca wykorzystywanych wydań

W niniejszej książce wykorzystuję następujące wydania: 

�• K. Marks, Kapitał. Krytyka ekonomii politycznej. Tom I. Proces wytwarzania 

kapitału, przeł. P. Hoffman, B. Minc, E. Lipiński, w: K. Marks, F. Engels, Dzieła, 

t. 23, Książka i Wiedza, Warszawa 1968. Cytaty z tego wydania lokalizuję jako 

K1 i numer strony.

�• K. Marks, Kapitał. Krytyka ekonomii politycznej. Tom II. Proces cyrkulacji 

kapitału, przeł. J. Maliniak, w: K. Marks, F. Engels, Dzieła, t. 24, Książka i Wie-

dza, Warszawa 1977. Cytaty z tego wydania lokalizuję jako K2 i numer strony.

�• K. Marks, Kapitał. Krytyka ekonomii politycznej. Tom III. Proces produkcji 

kapitalistycznej jako całość, przeł. E. Lipiński, w: K. Marks, F. Engels, Dzieła, 

t. 25, cz. 1, Książka i Wiedza, Warszawa 1983. Cytaty z tego wydania lokalizuję 

jako K3, I i numer strony.

�• K. Marks, Kapitał. Krytyka ekonomii politycznej. Tom III. Proces produkcji 

kapitalistycznej jako całość, przeł. E. Lipiński, J. Maliniak, w: K. Marks, F. En-

gels, Dzieła, t. 25, cz. 2, Książka i Wiedza, Warszawa 1984. Cytaty z tego wyda-

nia lokalizuję jako K3, II i numer strony.

�• K. Marks, Zarys krytyki ekonomii politycznej, przeł. Z.J. Wyrozembski, Książ-

ka i Wiedza, Warszawa 1986. Cytaty z tej książki lokalizuję jako Zarys i numer 

strony. 

Podczas gdy wersję książkową części pierwszej Przewodnika po Kapitale Karola 

Marksa opracowywałem na podstawie zapisu wykładów, w tym przypadku postąpi-

łem inaczej. Choć często sięgałem do tomu II po konkretne wskazówki, nie miałem 

przyjemności regularnego prowadzenia poświęconych mu zajęć. Musiałem więc 

dowiedzieć się nieco więcej na temat tego tomu jako całości. Zanim przystąpiłem 

do wygłaszania wykładów, sporządziłem zatem obszerne notatki na podstawie ma-

teriałów z tomu II i istotnych rozdziałów tomu III, a następnie poprawiałem je już 

po wygłoszeniu wykładów. W ten sposób powstała podstawa pierwszej wersji książ-

ki. Następnie ponownie przeczytałem teksty źródłowe i wpadły mi do głowy dalsze 

poprawki i uwagi. Jak ma to często miejsce z lekturą Marksa, ponowna konfrontacja 

z  jego tekstami prowadzi do odkrycia nowych spostrzeżeń czy poziomów reflek-

sji. Dlatego też między wykładami a wersją książkową istnieją pewne różnice i roz-

bieżności nie tylko w  sposobie prezentacji, ale również, sporadycznie, w  samym 

odczytaniu. Interpretowanie Marksa jest zawsze niedokończonym i nieustającym 

projektem. Z tego względu ponowna lektura okazuje się często tak interesująca. 
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Chciałbym podziękować studentom i studentkom, którzy brali udział w przy-

gotowawczym seminarium poświęconym tomowi II, i tym, którzy cierpliwie słu-

chali wykładów w Union Theological Seminary. Ich celne pytania były zawsze po-

mocne; z kolei Crystal Hall, Priya Chandresakaran, Nkosi Anderson i Chris Caruso 

uprzejmie zgodzili się pomóc i przeprowadzić ze mną wywiad dotyczący tekstu na 

potrzeby wersji wideo. Jestem również niezmiernie wdzięczny Chrisowi Caruso, 

który zarówno przewodził ekipie filmowej, jak i zarządzał moją stroną, a Chrisowi 

Nizza za niezwykle fachowy montaż materiału. W końcu Malinha Safri życzliwie 

przeczytała pierwszą wersję książki i zasugerowała pewne klaryfikacje oraz wska-

zała miejsca wymagające ponownego sformułowania. W żaden sposób nie jest jed-

nak odpowiedzialna za moje interpretacje. 
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Mój cel, podobnie jak w  przypadku Przewodnika po tomie I, to „skłonić was 

do przeczytania Kapitału”. Chciałbym dodać: „na warunkach, które on [Marks] 

sam określił”, jednak, jak niebawem pokażę, w tym przypadku niezwykle trudno 

zrozumieć, czym mogą być te warunki. Niemniej na początku muszę wam poka-

zać, jak istotne są zarówno uważna lektura tomu II, jak i potraktowanie go jako 

dzieła równoważnego z tomem I. Sądzę, że istotności tego zadania nie sposób 

zakwestionować.

W Zarysie krytyki ekonomii politycznej Marks jednoznacznie podkreśla, że ka-

pitał może być rozumiany wyłącznie jako „jedność produkcji i realizacji”1 (Zarys, 

314) wartości i wartości dodatkowej. Rozumuje w następujący sposób: jeżeli nie 

jesteś w stanie sprzedać na rynku tego, co zostało wytworzone w procesie pracy, 

to praca ucieleśniona w produkcji nie ma żadnej wartości. Tom I Kapitału skupia 

się na procesie i dynamice produkcji wartości i wartości dodatkowej, pozostawia-

jąc na boku wszelkie trudności, które mogą wyniknąć z warunków ich realizacji. 

Marks zakłada zatem ciągłe istnienie rynku oraz możliwość sprzedaży wszystkich 

wyprodukowanych towarów po ich wartości. Tom II obiera przeciwny kierunek: 

proces realizacji okazuje się w nim pełen napięć i często niestabilny. Zostaje 

poddany drobiazgowej analizie przy jednoczesnym założeniu, że nie występują 

żadne problemy w sferze produkcji wartości dodatkowej. W sytuacji, niestety aż 

zbyt częstej, w której tom I jest dogłębnie studiowany i przywiązuje się do niego za 

duża wagę, a zaniedbuje się tom II i traktuje jako drugorzędny, jesteśmy, w najlep-

szym wypadku, zdolni zrozumieć jedynie połowę Marksowskiego ujęcia ekonomii 

1  Tłumaczenie zmodyfikowane. W polskim tłumaczeniu mowa jest o zbycie, a nie realizacji, 

dlatego że kontekstem jest towar, a nie wartość (przyp. tłum.).
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politycznej kapitału. Skutki zaniedbywania tomu II są w rzeczywistości znacznie 

gorsze – nie rozumiemy w pełni tego, co powiedziane zostaje w tomie I, ponieważ 

zawarte w nim odkrycia, jeśli mają zostać właściwie zrozumiane, muszą znaleźć się 

w dialektycznym stosunku do tych z tomu II.

Jedność produkcji i realizacji, podobnie jak ta towaru, jest jednością kontra-

dyktoryjną – zawiera w sobie opozycję dwóch radykalnie odmiennych tendencji. 

Zignorowanie tej kontradyktoryjnej natury przypominałoby próbę konceptuali-

zacji kapitału abstrahującą od pracy albo zrozumienia płci z pominięciem kobiet. 

To z tego sprzecznego stosunku pomiędzy produkcją a realizacją często biorą się 

kryzysy. Marks zauważył, że Ricardo i jego szkoła „nie pojęli nigdy rzeczywistych 

współczesnych kryzysów, w których sprzeczność kapitału wyładowuje się w silnych 

burzach, coraz to bardziej zagrażających samemu kapitałowi, jako podstawie spo-

łeczeństwa i produkcji” (Zarys, 317).

Przed tym wszystkim wyraźnie przestrzegał nas Marks w rozdziale 1 tomu I. 

Rozpoczynając analizę produkcji towarowej, początkowo ignoruje kwestię wartości 

użytkowej, tak jakby nie miała znaczenia, jakby „odkrycie rozmaitych sposobów 

użycia rzeczy byłoby wynikiem rozwoju historycznego” (K1, 40), a zatem jakby nie 

znajdowała się w polu zainteresowań ekonomii politycznej. Na koniec dodaje jed-

nak: „żadna rzecz nie może być wartością, jeżeli nie jest przedmiotem użytecznym. 

Jeżeli jest bezużyteczna, to i praca w niej zawarta jest bezużyteczna, nie wchodzi 

w ogóle w rachubę jako praca i dlatego nie stwarza wartości” (K1, 46–47). Bez zbytu 

nie ma wartości, a z pewnością wartości dodatkowej. Tom II bada warunki mogące 

prowadzić do niemożliwości realizacji wartości i wartości dodatkowej, wytwarza-

nych potencjalnie w procesie produkcji, w ramach wymiany rynkowej w formie 

pieniężnej.

Koncepcja głębokiej sprzeczności pomiędzy warunkami produkcji a warun-

kami realizacji wartości dodatkowej jest tak istotna, że warto już na samym począt-

ku pokazać, jak działa w praktyce. W tomie I Marks skupia się na konsekwencjach, 

jakie dla robotnika ma bezwzględna pogoń kapitału za wartością dodatkową. Kul-

minację tych dociekań znajdujemy w rozdziale 23, „Ogólnym prawie akumulacji 

kapitalistycznej”, gdzie stwierdza, że los ogromnych rzesz robotników się pogarsza, 

„akumulacja bogactwa na jednym biegunie jest więc zarazem akumulacją nędzy, 

udręki pracy, niewoli, ciemnoty, zdziczenia i degradacji moralnej na przeciwnym 

biegunie, tzn. po stronie klasy, która wytwarza swój własny produkt jako kapitał” 

(K1, 771). Wizja postępującego wyniszczenia i nędzy klasy robotniczej odcisnę-

ła swoje piętno na marksistowskich tradycjach postrzegania kapitału. Niemniej 
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stanowisko to jest jednostronne. Zakłada, że nie ma nawet najmniejszych proble-

mów z realizacją wartości i wartości dodatkowej na rynku i że sposób, w jaki war-

tość dodatkowa rozkłada się na rentę, procent, zyski kapitału handlowego, podatki 

i zyski z bezpośredniej produkcji, jest pozbawiony znaczenia.

W tomie II znajdujemy jednak następujące stwierdzenie, radykalnie różne od 

tego z tomu I:

Sprzeczność w kapitalistycznym sposobie produkcji: robotnicy jako nabywcy towaru 

dla rynku są ważni dla rynku. Jeżeli jednak idzie o robotników jako sprzedawców ich 

towaru – siły roboczej – to społeczeństwo kapitalistyczne ma tendencję do ograniczania 

ich do minimum ceny. Dalsza sprzeczność: okresy, w których produkcja kapitalistyczna 

napręża wszystkie swe siły, okazują się z reguły okresami nadprodukcji; albowiem nie 

można nigdy wykorzystywać możliwości produkcyjnych w takim stopniu, aby dzięki 

temu nie tylko produkować więcej wartości, lecz także realizować; sprzedaż towarów, 

realizacja kapitału towarowego, a więc również wartości dodatkowej jest jednak ogra-

niczona nie przez potrzeby konsumpcyjne społeczeństwa w ogóle, lecz przez potrzeby 

takiego społeczeństwa, którego ogromna większość jest stale biedna i musi pozostawać 

biedna (K2, 390–391).

Mówiąc krótko, brak stałego popytu efektywnego na rynku może stać się poważną 

przeszkodą dla ciągłości akumulacji kapitału, konsumpcja klasy robotniczej jest 

zaś istotnym elementem tego popytu. Dlatego też pod koniec tomu II Marks poru-

sza (chociaż nieco niechętnie) kwestię tego, jak popyt klasy robotniczej, z uwzględ-

nieniem manipulacji marzeniami, potrzebami i  pragnieniami klasy robotniczej, 

staje się konieczny dla uzyskania formy „racjonalnej konsumpcji”, która wspierać 

będzie bezustanną akumulację kapitału.

Kapitalizm jako formacja społeczna wciąż popada w tę sprzeczność. Może 

albo udoskonalać warunki wytwarzania wartości dodatkowej i tym samym osła-

biać zdolność do realizacji wartości dodatkowej na rynku, albo wzmacniać silny 

popyt efektywny na rynku przez zwiększanie możliwości robotników, a jednocze-

śnie osłabiać zdolność wytwarzania wartości dodatkowej w produkcji. Innymi sło-

wy, jeśli gospodarka ma się dobrze, zgodnie z zaleceniami tomu I, prawdopodob-

nie popada w kłopoty z punktu widzenia tomu II – i vice versa. Dla przykładu, od 

roku 1945 do połowy lat siedemdziesiątych XX wieku kapitał w rozwiniętych kra-

jach kapitalistycznych skłaniał się ku zarządzaniu popytem zgodnie z założeniami 

tomu II (kładąc nacisk na warunki realizacji wartości), jednak  po pewnym czasie 
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zaczął popadać w coraz większe tarapaty (zwłaszcza tam, gdzie istniały dobrze 

zorganizowane ruchy robotnicze o silnej pozycji politycznej) w zakresie wytwa-

rzania wartości dodatkowej. Dlatego też w drugiej połowie lat siedemdziesiątych 

(po zażartej batalii ze światem pracy) kapitał zmienił nastawienie, skupiając się na 

podaży, zgodnie z tomem I. Zmiana ta sprzyjała warunkom wytwarzania wartości 

dodatkowej (wskutek zmniejszania płac realnych, uderzania w formy organizacji 

klasy robotniczej i, ogólnie rzecz biorąc, pogarszania sytuacji robotników). Neoli-

beralna kontrrewolucja, jak dziś ją nazywamy, począwszy od połowy lat siedem-

dziesiątych XX wieku rozwiązała właśnie te problemy z wytwarzaniem wartości 

dodatkowej. Nie obyło się to jednak bez pewnych kosztów – powstania problemu 

realizacji, szczególnie od początku lat dziewięćdziesiątych XX wieku. Odsunięcie, 

przez przedłużenie kredytów, na dalszy plan kłopotów z łącznym popytem efek-

tywnym to splot wydarzeń, których kulminacją stał się krach z 2008 roku. Zaryso-

wana tu opowieść jest, rzecz jasna, skrajnym uproszczeniem, ale stanowi dobrą 

ilustrację historycznego występowania kontradyktoryjnej jedności produkcji i re-

alizacji. Ujawniała się również w przemianach burżuazyjnej ekonomii politycz-

nej. Dla przykładu, keynesowskie zarządzanie popytem zdominowało myślenie 

ekonomiczne w latach sześćdziesiątych XX wieku, podczas gdy teorie monetarne, 

skupiające się na podaży, zaczęły przeważać mniej więcej w latach osiemdziesią-

tych2. To istotne, by te historie usytuować w kontekście stojącej za nimi sprzecz-

nej jedności produkcji i realizacji, tak jak to zostało przedstawione w pierwszych 

dwóch tomach Kapitału.

 Istnieje jednak pewne narzędzie łagodzenia sprzeczności pomiędzy pro-

dukcją a realizacją czy nawet efektywnego zarządzania nią – jest to kredyt. Nic 

nie stoi na przeszkodzie, by udzielany kredyt podtrzymywał w równej mierze tak 

produkcję, jak i realizację wartości i wartości dodatkowej. Widać to najwyraźniej 

w przypadku, gdy finansista – w ramach spekulacji – pożycza pieniądze dewelope-

rowi na wybudowanie domów szeregowych i jednocześnie udziela konsumento-

wi pożyczki na hipotekę na zakup tego domu. Problem polega oczywiście na tym, 

że praktyka ta może łatwo skutkować powstaniem bańki spekulacyjnej w rodzaju 

2  Harvey nawiązuje tu z jednej strony do monetaryzmu, kojarzonego przede wszystkim z na-

zwiskami Miltona Friedmana i Anny Schwartz, a także z ekonomistami związanymi z Uniwersyte-

tem w Chicago, z drugiej zaś do tzw. ekonomii strony podażowej (supply side economics), będącej 

bardziej zestawem zaleceń dla polityki gospodarczej państwa niż teorią ekonomiczną w pełnym 

tego słowa znaczeniu (przyp. red.).
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tej, która doprowadziła do spektakularnego krachu w latach 2007–2008, przede 

wszystkim na amerykańskim, ale również na hiszpańskim czy irlandzkim rynkach 

nieruchomości. Bogate dzieje ożywienia gospodarczego, baniek i krachów na ryn-

ku nieruchomości potwierdzają istotność tego rodzaju zjawisk w historii kapitału. 

Interwencje dokonywane za pomocą systemu kredytowego były też najzwyczaj-

niej w świecie pod pewnymi względami pożyteczne – odgrywały pozytywną rolę 

w podtrzymywaniu ciągłości kapitalistycznej akumulacji w niespokojnych czasach.

Po części to z tego powodu zdecydowałem się na uwzględnienie w Przewod-

niku po tomie II również fragmentów tomu III dotyczących kapitału finansowego 

i handlowego oraz systemu kredytowego. Na gruncie teorii ten zabieg ma sens, 

ponieważ tom II rozpoczyna się analizą trzech połączonych ze sobą ruchów 

okrężnych kapitału: pieniężnego, produkcyjnego i towarowego. Marks rozpatruje 

jednak te ruchy okrężne i ich wewnętrzne stosunki w stricte technicznych kate-

goriach, z pominięciem aktorów klasowych, przede wszystkim tych obdarzonych 

zdolnością rozporządzania kapitałem w jego różnych formach: pieniężnej, pro-

dukcyjnej i towarowej. Rzecz jasna, producenci zajmują szczególne miejsce w to-

mie I, jednak specyficzna rola kupców i finansistów omówiona zostaje dopiero 

w tomie III. Znajdujemy w nim historię tego, jak kredyt stał się źródłem wszelkich 

przejawów spekulacyjnego szaleństwa, co z kolei rodzi oczywiste pytanie – o po-

wody, dla których kapitał toleruje tę narośl, szczególnie że wywołuje ona nisz-

czenie wartości na ogromną skalę, co mieliśmy okazję niedawno obserwować. 

Rozwiązanie tej zagadki znaleźć można właśnie w tomie II, choć Marks nie po-

daje nam go na tacy. W rzeczywistości konsekwentnie wyłącza kredyt ze swojej 

analizy w całym tomie II (co dla wielu czytelników, również dla mnie, jest źródłem 

irytacji i frustracji). Dzięki tomowi II widzimy jednak, że bez systemu kredytowe-

go kapitaliści byliby zmuszeni do gromadzenia coraz większego kapitału w celu 

rozwiązania problemów wyrosłych z cyrkulacji kapitału trwałego, zróżnicowania 

obrotu, czasu pracy i czasu cyrkulacji i tym podobnych. Gdy kapitał jest groma-

dzony, staje się bezczynny, martwy. Jeśli coraz więcej kapitału znajduje się w tym 

stanie, zaburza to dynamikę akumulacji do tego stopnia, że cyrkulacja kapitału za-

pewne przestanie sprawnie działać i wreszcie się zatrzyma. System kredytowy jest 

zatem niezbędny do uwolnienia tego całego bezczynnego kapitału pieniężnego. 

Pomaga mu powrócić do aktywnego użycia. Mimo to odbywa się to pewnym kosz-

tem. Puszka Pandory pod postacią spekulacyjnej działalności kredytowej musi 

zostać otwarta, a w tym momencie uwolnione zostają wszystkie koszmary. Nie 

są to wnioski wynikające bezpośrednio ze spostrzeżeń Marksa, ale stanowią one 
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oczywistą konsekwencję przedstawionej w tomie II analizy gospodarki, w której 

nie istnieje funkcja kredytu.

Ostatni powód włączenia tomu III do rozważań nad tomem II to jego uży-

teczność dla ukazania całościowej natury Marksowskich dociekań polityczno-eko-

nomicznych. Gdy rozpatrzymy tom II w kontekście pozostałych tomów Kapitału, 

bardziej docenimy jego treść i znaczenie na tle całości dzieła Marksa. Stworzymy 

również mocniejszy grunt dla zrozumienia istoty Marksowskiego projektu w ogó-

le. Od dawna uważam, że nie powinniśmy, przykładowo, cytować fragmentów 

z danego tomu, tak jakby były prawdami objawionymi pozbawionymi zastrzeżeń. 

Nawet te stanowczo wyrażone stwierdzenia (takie jak te z tomu I o postępującym 

wyniszczeniu robotników) należy zawsze traktować jako uwikłane w całościową 

wizję, którą Marks chciał ukazać. Prawdy wyrażone w tomie II są oczywiście same 

w sobie istotne dla naszego całościowego rozumienia. Mimo to zawsze są prawda-

mi osadzonymi w ramach rozwijanego przez Marksa projektu.

Wyzwanie bezpośredniego zmierzenia się z treścią tomu II i zaproponowania sto-

sownego odczytania podejmuję z entuzjazmem i jednocześnie z obawą. Mój en-

tuzjazm (i wiem, że nie jestem w tym poczuciu osamotniony) budzi to, że jedne 

z najciekawszych koncepcji Marksa można wywodzić właśnie z uważnej lektury 

tomu II. To w nim bowiem przedstawiony jest radykalnie różny, skonstruowany 

z punktu widzenia cyrkulacji kapitału w jego różnych postaciach (cyrkulacji pie-

niądza, towarów i aktywności produkcyjnych), model działania kapitału, inny niż 

ten z tomu I, gdzie był ujęty z perspektywy produkcji. Jest, by posłużyć się moją 

ulubioną metaforą, spojrzeniem na kapitał przez inne okno. Z dwóch okien, od-

powiadających tym dwóm tomom, widoczne są zupełnie różne wzorce stosunków 

i działań. A jednak widok z każdego z tych okien jest opisany obiektywnie i wiernie 

oddany. W moim przekonaniu ogólna teoria tego, co Marks nazywa „prawami ru-

chu kapitału”, będzie musiała powstać poprzez triangulację tych dwóch perspek-

tyw – zadanie, którego jak dotąd nikomu nie udało się zadowalająco wykonać, po 

części z powodu niekompletności tomu II i zaciemnionego obrazu, jaki się z niego 

wyłania. Tom II jest również, z wielu powodów, najrzadziej czytanym i rozważa-

nym spośród trzech tomów Kapitału.

Ja sam wiele się nauczyłem właśnie z tomu II. To w nim pokazano, jak cyrku-

lacja kapitału tworzy własny świat przestrzeni i czasu. Częściowo wyjaśnia także, 

dlaczego charakterystycznym elementem historii kapitalizmu było przyspiesze-

nie, redukcja kosztów i ograniczeń czasowych przemieszczania się. Kontekstem 
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tych tendencji jest ciągła reprodukcja i ekspansja stosunków klasowych, które 

współtworzą właściwą istotę kapitału. Znalazłem w nim też pewniejszą podstawę 

teoretyczną dla zrozumienia ekonomii politycznej urbanizacji i dynamiki nierów-

nomiernego geograficznie rozwoju. Tym samym dostarczył mi wielu inspiracji 

w mojej własnej pracy. Dla przykładu, w The Condition of Postmodernity ukułem 

i do pewnego stopnia spopularyzowałem pojęcie „kompresji czasoprzestrzennej”, 

opisujące coraz to nowe sposoby, na jakie kapitał kształtował jeszcze bardziej zło-

żony i skoncentrowany świat cyrkulacji pieniędzy, towarów, ludzi, informacji i idei. 

Pomysł ten wziął się właśnie z mojej lektury tomu II.

Źródło moich obaw jest z kolei dość prozaiczne. Tom II to raczej nudna 

książka (a i to być może za mało powiedziane). Brakuje mu literackiego stylu, 

błyskotliwości i humoru, ironii i bezlitosnych szyderstw, które czynią z tomu I tak 

wciągającą lekturę. Nie ma w nim żądnych krwi wampirów czy tańczących sto-

łów, szerokiego wachlarza postaci literackich – z Szekspira, Cervantesa, Goethe-

go, Balzaca, nie wspominając już o erudycyjnych odniesieniach do greckich czy 

oświeceniowych filozofów – które dumnie kroczyły po scenie tomu I. Tłumacz 

angielskiego wydania, David Fernbach, niewątpliwie obawiając się oskarżeń 

o brak polotu, wskazywał na ogromne różnice stylistyczne pomiędzy pierwszym 

a kolejnymi tomami Kapitału. Tom I „jest bez wątpienia przedstawiany jako dzie-

ło naukowe należące zarazem do dzieł światowej literatury”, tymczasem zawar-

tość tomu II ciąży „znacznie bardziej w stronę tych mniej barwnych fragmentów 

tomu pierwszego”. Ci z was, którzy są zaznajomieni z tomem I, dobrze wiedzą, 

co miał na myśli Fernbach. Przez znaczną część tomu II Marksowi zdaje się wy-

starczać maska zasuszonego i zakurzonego buchaltera, zliczającego kolejne dni 

i godziny produkcji towarów, a potem jeszcze więcej godzin i dni spędzonych 

na dostarczeniu tych towarów na rynek w celu sprzedaży. Podjęty temat, pisze 

Fernbach, „jest znacznie bardziej techniczny, nawet drętwy”. Książka jest przede 

wszystkim „znana z jałowych pustyni dzielących jej oazy”, a tym samym „dopro-

wadziła wielu niewtajemniczonych czytelników do kapitulacji”3. Mówiąc bru-

talnie, niezwykle istotne spostrzeżenia pogrzebane są pod warstwą rozwlekłej 

pisaniny i nużących obliczeń matematycznych.

Styl pisarski to jednak jeden z wielu problemów. W tomie II brakuje wciąga-

jącej i przejrzystej struktury narracyjnej (niektórzy nazwaliby ją dialektyczną), tak 

3  D. Fernbach, Translator’s Preface, w: K. Marks, Capital, Volume II, przeł. D. Fernbach, Pen-

guin Books, London 1981, s. 80.
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angażującej w tomie I. Daje się to częściowo wyjaśnić niekompletnością dzieła 

i brakiem ostatecznych rozstrzygnięć. Choć istnieją wątki splatające tom w całość, 

wiele czasu zabiera ich odkrycie, a w niektórych przypadkach okazują się wyraź-

nie postrzępione czy nawet pourywane. Jedyny sposób na zrozumienie całości 

to wybranie spośród nich tych najbardziej rzucających się w oczy i podjęcie pró-

by utkania z nich sensownej całości. Wymaga to jednak wyobraźni i cierpliwości, 

a nawet wtedy nie można być pewnym, czy efekt pokrywa się z zamiarem, który 

powziął sam Marks. Stąd przekonanie, że komentarze do tomu II mówią więcej 

o ich autorach niż o samym Marksie. Z całą pewnością w moim przypadku to po 

części prawda. Niestety to jedyny sposób na produktywną lekturę tego tomu.

Za tą trudnością kryje się również problem przygotowania do druku przez 

Engelsa tomu II i tomu III Kapitału. Ostatnie badania oryginalnych zeszytów 

i notatek Marksa zdają się wskazywać, że stopień ingerencji Engelsa był znaczny, 

a czasem, mówiąc eufemistycznie, mało zasadny. Niektórzy idą nawet jeszcze da-

lej, sugerując, że autorstwo tych tomów powinniśmy przypisać Engelsowi, a nie 

Marksowi. Surowe i niezredagowane zeszyty oraz szkice ukazały się już po nie-

miecku. Tym samym wraz z postępującymi badaniami marksologów na horyzon-

cie mogą pojawić się niezwykle istotne reinterpretacje. Nie mogę przewidzieć ich 

charakteru, uważam jednak za właściwe powiadomić czytelników o takiej możli-

wości. W międzyczasie mogę jedynie podążać za tekstem w formie, którą obecnie 

dysponujemy.

Tom II operuje na wysokim poziomie abstrakcji, brakuje mu konkretności 

tomu I. Gdy Marks podejmuje na przykład problem bezwzględnej wartości do-

datkowej w tomie I, ilustruje go bogatą historią walk o długość dnia roboczego. 

Istotność omawianego pojęcia w życiu codziennym i polityce jest tam oczywi-

sta (pamiętacie Mary Ann Walkley, która umarła z przepracowania?). W tomie II 

nie sili się na takie przykłady, a jeśli już – gdy sięga do podręczników kolejowych 

w poszukiwaniu informacji o procesach konserwacji, napraw czy wymiany takich 

elementów kapitału stałego, jak podkład kolejowy czy pojazdy szynowe – to tylko 

po to, by znaleźć bardziej adekwatne abstrakcje na gruncie zdobytej wiedzy. Pozo-

staje nam jedynie wyobrazić sobie, jak wyglądałby rozdział ilustrujący, dajmy na 

to, zmiany czasu obrotu, na wzór tego dotyczącego dnia roboczego z tomu I. Mark-

sowi nie brakowało przecież materiału do zilustrowania pojęć: czas obiegu (czas 

mierzony od produkcji do rynku) zmieniał się drastycznie wraz z pojawieniem się 

kolei i telegrafu. Z łatwością możemy sami dostarczyć przykładów takiej współcze-

snej rekonfiguracji czasoprzestrzeni (wpływ internetu, telefony komórkowe). Wraz 
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z lekturą kolejnych rozdziałów, pozbawionych jakichkolwiek prób zilustrowania 

przykładami wziętymi z życia codziennego (nie wspominając już o historyczno- 

-geograficznej ewolucji kapitalizmu) abstrakcyjnych i technicznych odkryć, bardzo 

łatwo jest zgubić główną myśl.

Jeszcze gorszy jest brak polityki. Engels, jak zaznacza Ernest Mandel w Pen-

guinowskim wydaniu brytyjskim, obawiał się, że „drugi tom zostanie odebrany 

z rozczarowaniem, ponieważ jest stricte naukowy i nie dostarcza zbyt wiele pożyw-

ki dla politycznej mobilizacji”4. Można by znów skonstatować: „delikatnie powie-

dziane”. Moralne oburzenie obecne w tomie I i wyznaczające jego dynamikę jest 

tutaj nieobecne. Znika walka klas, podobnie jak dynamiczne stosunki klasowe. Nie 

znajdziemy w nim również fragmentów naładowanych druzgoczącą ironią. Marks 

nie wzywa tu do rewolucji. Zdaje się interesować tylko mechanizmami działania 

cyrkulacji kapitału. Powściąga cięty język krytyki (poza momentami, w których do-

chodzi do „błędów” Ricarda i Smitha) i przez znaczną część ma nam do zaofero-

wania tylko bezbarwne opisy.

Choć cały czas zgłębia możliwości wstrząsów i kryzysów, prawie w ogóle nie 

wspomina o katalizatorach zdolnych do przekucia tych potencjalności w rzeczywi-

stość. Czasami można odnieść wrażenie, że samonapędzający się kapitał może bez 

przerwy akumulować, dostając niekiedy czkawki, tu i ówdzie trafiając na drobne 

przeszkody. Róża Luksemburg uskarża się, że abstrakcyjne schematy reprodukcji, 

rozwinięte na końcu tomu II, pokazują czarno na białym, że „akumulacja, produk-

cja, realizacja, wymiana, reprodukcja, przebiegają w istocie jak po maśle”, dodając 

ironicznie (i biorąc przy tym pod uwagę, że Marks rozwiązywał, nie zawsze wła-

ściwie, nużące przykłady obliczeniowe rozszerzającej się z roku na rok akumula-

cji), że „«akumulację» tę można rzeczywiście kontynuować ad infinitum, tak długo 

mianowicie, jak długo wystarcza na to papieru i atramentu”5.

Nie wspominam o tym, żeby zniechęcić czytelnika, zanim ten w ogóle roz-

pocznie lekturę, ale żeby zawczasu uprzedzić wszystkich o trudnościach i wy-

zwaniach, które się pojawią. Nie bez powodu to najrzadziej czytany tom Kapitału. 

Ostrzeżenie, które Marks zawarł w jednej z przedmów do tomu I, wymaga powtó-

rzenia, tym razem z całą mocą: „W nauce nie ma dróg bitych, i ci tylko zdołają 

wedrzeć się na jej świetlane szczyty, których nie odstraszy trud wspinania się po 

4  E. Mandel, Introduction, w: K. Marks, Capital, Volume II, op. cit., s. 11.

5  R. Luksemburg, Akumulacja kapitału, przeł. J. Maliniak, Z. Kluza-Wołosiewicz, J. Nowacki, 

Instytut Wydawniczy „Książka i Prasa”, Warszawa 2011, s. 390.
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urwistych ścieżkach” (K1, 18). Mogę jednak zapewnić, że warto wytrwać przy to-

mie II – jest to nie tylko niezbędne, ale również na dłuższą metę warte zachodu. 

Widok z jego najbardziej świetlanych szczytów jest tak niespodziewany, jak pro-

blematyczny i dający do myślenia.

Nowym czytelnikom i czytelniczkom tom ten może nastręczyć niemało trud-

ności. Z tego względu pozwoliłem sobie na pewną swobodę w przedstawianiu 

go. Dodałem konkretne przykłady (współczesne, jeśli było to możliwe) dla zilu-

strowania odkrywanych przez Marksa prawidłowości, nieco komentarzy dotyczą-

cych politycznych konsekwencji i możliwości, jak również włączyłem materiały 

z innych tekstów, szczególnie z Zarysu, które pozwalają rzucić więcej światła na 

kluczowe koncepcje, niewystarczająco omówione w tomie II. Co więcej, jak już 

wcześniej wspominałem, zdecydowałem się na przywołanie wszystkich materia-

łów z tomu III, które dotyczą kapitałów kupieckiego, pieniężnego, finansowego 

i bankowego w kontekście stricte technicznego przedstawienia cyrkulacji kapitałów 

pieniężnego i towarowego opisanych w tomie II. Te o wiele żywsze (nawet jeśli nie-

kompletne i często frustrujące) materiały z tomu III podejmują kwestię ról kupca 

i finansisty jako agentów wzrostu kapitalistycznego sposobu produkcji. Pomagają 

również wytłumaczyć, dlaczego dokonywany w tomie II rozkład cyrkulacji kapita-

łu na poszczególne elementy – pieniądz, towar i czynności produkcyjne – jest tak 

istotny. Łącząc ze sobą działalność i zachowania aktorów społecznych – kupców, 

finansistów, bankowców – z technicznymi aspektami akumulacji kapitału, zysku-

jemy znacznie głębszy wgląd w działanie kapitału.

To w tomie III Marks zbliża się też najbardziej do analizy rzeczywistych kryzy-

sów – tych z lat 1848 i 1857. Przyglądanie się temu, jak sobie z tym radzi, jest pomoc-

ne we własnych próbach zmierzenia się z wydarzeniami po kryzysie globalnego ka-

pitalizmu z 2007 roku. Czyni to lekturę jeszcze bardziej aktualną. Nie uważam, żeby 

Marks dostarczał wyjaśnienia dla trapiących nas ostatnio bolączek. Pojawiają się 

jednak pouczające paralele pomiędzy czasami Marksa a naszymi. Na przykład jego 

komentarz do tego, jak „niekompetentny i niedorzeczny” Akt Bankowy z 1844 roku 

w Wielkiej Brytanii nasilił i przeciągnął kryzysy handlowe i finansowe z lat 1848 

i 1857, dramatycznie przypomina nieszczęsną rolę Europejskiego Banku Central-

nego w pogłębieniu i przedłużeniu kryzysu w Europie po 2008 roku.

Konieczność wykroczenia poza sam tekst tomu II w celu jego zrozumienia wy-

muszona jest również jego niekompletną formą. Bez spekulacji na temat różnych 

możliwości, jakie otwiera ta książka, nie da się wynieść zbyt wiele z jej lektury. Nie 

chcę przez to powiedzieć, że moje spekulacje i interpretacje są trafne lub że mam 
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szczególny wgląd w jego treść, którego innym brakuje. Mam jednak nadzieję, że 

czytany w ten sposób tom II okaże się znacznie bardziej interesujący i emocjonują-

cy. Jeśli podczas lektury ograniczysz się tylko do drętwego i technicznego wywodu, 

pod koniec będziesz wycieńczony lub wycieńczona. Bardziej ekspansywna i spe-

kulatywna lektura pozwala tchnąć w ten tekst, z pozoru pozbawiony pożywki dla 

politycznego zaangażowania, twoje własne polityczne pasje.

Tom II dotyczy ruchu kapitału, „metamorfoz”, które przechodzi wraz z ciągłymi 

przejściami między różnymi postaciami: pieniężną, produkcyjną, towarową. Pod-

czas gdy proces pracy i wytwarzanie wartości dodatkowej stanowią oś argumentu 

tomu I, w tomie II spoglądamy na nie jako momenty w drodze prowadzącej nie tyl-

ko do realizacji wartości dodatkowej jako kapitału na rynku, ale również do ciągłego 

odnawiania się dominacji kapitału nad pracą społeczną przez cyrkulację kapitału. 

Czasowość (i w mniejszym stopniu przestrzenność) cyrkulacji zostaje poddana dro-

biazgowej analizie. Ciągłość cyrkulacji kapitału, w tomie I obecna jako założenie, 

staje się tu głównym przedmiotem zainteresowania. Mierzymy się z problemami 

czasu obrotu i przyspieszenia, z trudnościami wynikającymi ze zwiększania się 

kapitału cyrkulującego pod postacią kapitału trwałego – nie tylko maszyn i fabryk, 

ale całego kompleksu sieci transportowych, środowisk zabudowanych i fizycznej 

infrastruktury.

Proces cyrkulacji kapitału zostaje tu przedstawiony jako krew krążąca w poli-

tycznym ciele kapitalizmu w rozpaczliwej próbie reprodukcji klasowego stosunku 

między kapitałem a pracą. Potencjalne bariery, przeszkody i zaburzenia procesu 

cyrkulacji tworzą obszar sprzeczności, który domaga się analizy. Dostarczają one 

również potencjalnych punktów do agitacji politycznej. Jeśli polityka antykapitali-

styczna chce odnieść sukces, musi zmierzyć się z odkryciami (nawet jeśli wstępny-

mi) tomu II. Choć można znaleźć mnóstwo takich potencjalnie atrakcyjnych poli-

tycznie momentów obecnych na stronach tomu II, wiele z tych odkryć nie pokrywa 

się z tradycyjnie przyjmowanymi przez marksistowską lewicę (mocno inspirowaną 

tomem I) założeniami politycznymi. Problemy, które podejmuje – takie jak przy-

szłość kredytu i pieniądza – nie dają się łatwo rozwiązać za pomocą klasycznych 

form walki klasowej, skupiających się na miejscu pracy. Tom II wskazuje nam, któ-

re z elementów cyrkulacji należy przekształcić lub zastąpić po to, byśmy nie umarli 

z głodu, gdy już nadejdzie rewolucja.

Marks rozpoczyna od stwierdzenia, że przedmiot jego rozważania wywodzi 

się z rozdziału o pieniądzu z tomu I. Już to może zniechęcać, bo to właśnie ten 

długi, nużący i wymagający rozdział sprawia, że wielu ludzi porzuca lekturę tomu I. 


